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wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


N 3. Rok VII. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 70 w.a., rocznie złr. 5 kr. 40 w.a. Na prowincji 
z przesyłką półrocznie złr. 3 kr. 20 w.a. rocznie złr. 6 kr. 40 w.a. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą 
pod adresem: do Redakcji Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz 
gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj N*' 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny 
franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzędy 
pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 
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Zebrane i nadesłane przez (zł. Tow. Wincentego hr. 
«Lit. B. 


Bobrowskiego. 


LISTA ZII. Hr. Bobrowski Ignacy Czł. Tow. właść. 


| 
| dóbr Poręby Wielkiej w Obw. Wa. 
| 


4 


składek wniesionych do Kassy c. k. Towarzystwa dowickim w Bank. austr. mon. kon. Złr. 50 
PR . | X. Bahr Mikołaj Czł. Tow. Dziekan i 

| gospodarczo-rolniczego Krakowskiego na Szkołę prak- ławka |: a AA Zb. 20 
tyczną gospodarstwa wiejskiego. Wysocki Teofil Czł. Tow. Właść. dóbr 

Nidku i Polanki Wielkiej . . . . sinnti 

Hr. BEA z Jarome wł. dóbr An- a 

; drychowa i wielu innnych ść 5 

e PrE, Hr. Borowski Wincenty Ozł. Tow. wł.  ” 

Frank v. Frankenberg Franciszek, Na- dobr LAZÓW > „41, 02 4. fre 41 «00 
czelnik c. k, Powiatu Krzeszowic- (prócz tego zobowiązał się przez czte- 
kiego złożył czysty dochód z dwóch ry lata od założenia Szkoły wnosić 
balów danych w Krzeszowicach w d. rocznie po 25 Złr. m. k.) 

22 stycznia i 16 pazdziernika b. r. Zwilling Karol wł. dóbr Rajskai Harmenz o „ 15 
w Ban. aust.. . « « . . mon. kon, Złr. 243 kr.28'/, | Foltański Felix wł. dóbr Zanaroc k 5. AO 
+ Popiel Paweł 'Czł. Tow. właściciel Homolacz Wilhelm Czł. Tow. z Obw. 
dóbr Ruszczy w W. X. Krakowskićm „ 200 „ — Ea AE NET e a disk A: % RR 
C. k. Urząd Powiatowy w Ciężkowi- Jordan z Zakliczyna Ignacy wł. dóbr 
© cach od Wgo Władysława Żuka Janowiec w Obw. Bocheńskim » 20 
Skarszewskiego przysądzone mu wy- (prócz 'tego zobowiązał się przez 
nagrodzenie za szkodę lasową od sześć lat od założenia Szkoły wnosić 
Michała Raka włościanina . . . . „ 2 „ 18 rocznie po Złr. 25 m. k.) 

C. k. Urząd powiatowy w Oświęcimie'.. . „Wołsła Kajetan Czł. Tow. dzierżawca 
od P. Józeta Jezierskiego z powodu w ||. SPMEOWIE S E ee e eE BGA „20 
zawartćj ugody sądowćj . » « » * sp 1 „ 54% | Homolaczowa z Sławińskich Klementy- 

Dr. Szlachtowski Stanisław Czł. Tow. ! ;; | „pa Wł dóbr Zakopany . . . - . - » 10 
Właściciel dóbr Górki w W. £. . | X. Maniecki Makary prob. w Jawiszo- 
Krakowskióm e. k. radca skarbowy, WIGKCh: - « + 2a OK Ta ! Aż 4,40 
w Obligacyach Indemnizacyjnych z Pieńczykowski Meliton wł. dóbr Med- 
kuponamii .. „€ósuy 9 +. . . >» n»n 50 „ — wedowic w Obw. Tarnopolskim „» 0 

Hahn Franciszek i Syn kupiec i Obywa- Hr. Bobrowska z Trzecieskich Ludwika 
tel M. Krakowa w Bank. austr, m. k. p 28 „ 48% w Porębie Wielkićj ALENA n. AO 

Lipczyński Ignacy Czł. Tow. Właści- Słowiński Antoni Dr. Med. i Chir. 
ciel dóbr Karniowa w W. Ks. Kra- || w Oświęcimie . .... . « « » » pe O 
kowskiém (drugą ratę z cztero-let- | X. Wodziński Ernest prob. w Grojcu , 1 
nich po fl. 50 m. k. patrz Listę IX) „ 50 „ — Koziński Franć. rząd. dóbr w Grojcu R 1 


Jaworski Walenty Naczelnik c. k. Po- 
wiatu Oświęcimskiego . . . . . . 
Heumann Konstanty Dr. Med. i Chir. 
Jezierski Józef rząd. dóbr w Osieku . 
Hempel Karol dzierżawca Brzeszcz . 
Slebarski Konstantyn kupiec w Oświę- 
cimie 
Matuszewski Seweryn rządca dóbr w 
Porębie Wielkiej .. .... 
Wroniewski Wincenty rząd. dóbr w Gło- 
wicach 
Widinn Franciszek Naczelnik c. k. Po- 
wiatu Kęckiego 
Chwalibóg Teofil Adjunkt c. k. Powiatu 
Kgckiego <= ek ran ZE 
X. Schotek Franciszek prob. w Kętach 
miałowski wł. dóbr Witkowie 
X. Kitrys Jan prob. w Przeciszowie 
Sabella Jan dzier. Jawiszowie . . . 
Chwalibóg Kornel Czł. Towarz. wł. 
dóbr Grojca 
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Zebrane i złożone przez (zł. Komitetu Hr. Adama 
Potockiego. 


Hr. Potocki Maurycy Czł. Tow. wła- 
ściciel dóbr Przeciszowa i wielu in- 
nych w Banknotach austr. mon. kon. Złr. 380 kr. 57 


Zebrane i złożone przez (zl, Tow. Władysława Dąmbskiego. 


Dąmbski Władysław Czł Tow. wł. dóbr 
Wojnicza w Obw. Bocheńskim (jako 
pierwszą ratę z dwóchletnich po 
Złr. 100 m. k. patrz Listę IX.) . Złr. 100 kr. — 
Książe Sanguszko Władyslaw Człon. 
Tow. wł. dóbr w Obw. Tarnowskim 
(jako drugą ratę z pięciolutujch po 
Żb. 50 m. k. patrz Listę 1X.) . A 
Chwalibóg Kornel, Czł. Tow. wł. dóbr 
Grojca w Obw. Wadowickim . . . „ 23 „ 48 


KZebrane i nadesłane przez (zł. Tow. Atanazego Benoe, 


Benoe Atanazy Czł. Tow. wł. dóbr 
Niegowici w Obw. Bocheńskim w Ban. 


Auei: "MOTRLKODA ACH ak Złr. 100 kr. — 
X. Popławski Jan proboszcz w Nie 

GOW: «- moaia diz ayd ne 2 se go KO "A= 
' Szybalski Michał Czł. Tow. wł. dóbr 

NEOVIA e SE W ez Fa aw Raga W oręż, Pi 
C. k. Urzędnicy Powiatu Niepołomi- H. 

ckiegośmegrenito T TAIE Wio s HB. .50 


Kępiński Ludwik wł. dóbr Pierzchowcą 


w Obligacyach pożyczki narodowej „ 20 „ — 
X. Droszcz Szymon prob. w Brzeziu 

w Bin: austr "ze. w». mon. kon. s 10 „, = 
Romer Ludwik Czł. Tow. wł. dóbr. 

Krakuszowic jako ratę pierwszą za 

| „ANEKS BOISK sy W 

(oprócz tego zobowiązał się przez 

lata 1860 i 1861 wnosić po Złr. 

10 m.k) 
X. Kutrzeba Józef proboszcz w Nie- 

połomicach BRR OJZA 3 ZWANA A Bez = 
Jaworski J. Ekonom w Krakuszowicach „ 1, — 
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Za nabyte do lesewania bilety na zapowiedzianą w r. b. 
a niedoszłą Wystawę gospodar.- rolniczą, Szanowni nabywey 
. tychże ofiarowali na fundusz szkoły: 


Przez (zł. Tow. Kryspina Baszczewiczą 


Baltaziński Mikołaj wł. dóbr Jaworni- 
ka w Obw. Tarnowskim w Bank. 
m. kon. Złr. 2 


Przez (zł. Tow. Wojciecha Chrzanowskiego. 


Günther Alexander Czł. Tow. wł. dóbr. 
Dołęgi w Obw. Bocheńskim w Ban- 


BUBIE. 0 40.-6 yo BYPNĘ LEE TF Ir 
Lebowski Oswald. Czł. Tow. wł. dóbr 

Woli-Przemykowskićj. . ..... 59 
Chrzanowski Wojciech Czł. Tow. wł. 

dóbr Popgdzyny » sec 12) gab dlś 2 > 2 

Przez (zł. Tow. Władysława Dąmbskiego. 

Dobrzyński Władysław . . . . . . . ZA. «6 
Dobrzyński Adok . „a + E > 6 


Przez (zł. Tow. Ferdynanda Runge. 
Horodyski Teodor z Chłopic w Ban. 


KUBEŁ oŻ-= 0 «16. EDG mon. kon. Złr. 2 
Paprocki Antoni z Kisielowa. . . . , 2 
Terlecki Marcelli z Cieszacina . . . , 2 
Weiss Adolf z Jarosławia . hissani 2 
Terlecki Leopold z Chłopiec w 2 
„Bogdański Jan z Rozwiennicy . . . „ 2 "7 
Kowalski z Więckowie . . . . . . > 2 a 
Marynowski Wacław z Tyniowic . . , 2 
X. Łobos Ignacy z Przemyśla ©... „ 2 


. złr. 1,595 kr. 44 
á bOr o ae 
» 20 „— 


Summa listy XIltćj w gotowiznie 
w obligacjach indemnizac. 
w obligacjach pożyczki nar. 


Dodawszy do tego Summy lsty I, TI, IIi, IV, V, VI, VIL. 
VIII, IX, X, i XItćj wniesiono dotąd ogółem: 


w gotowiznie. mon, kon. złreńs. 11.184 kr, 57 
w obligacjach indemniz. » 14350 
w obligacjach pożycz nar. 4 350 „ — 
w papierach banku polsk. złp. 1.514 gr. 20 
w listach zastaw, Kr. pols. » 1,000 „ — 
Ww. ZŁOCIE - +_ug.iszr al dukatów 3 
w talarach prusk, sreb. talarów 2 
w cp śaskich p » l 
w rublach rossyjs. srebr. rvbli 2 
w monecie pols. srebrnéj złp. 5 


Kraków d. 31 grudnia 1859 r. 
Z c.k. Towarz. gosp. roln. Krak. 


Prczes 
Micha! Badeni. 
Sekretarz 
Marcelli Jawornicki, 


eN 


19 


ma 


Kwestja administracji lasów prywatnych w Kró- 
lestwie Polskićm. 


(Dokończenie — patrz Nr. 2 Tygodn.) 


Co do założenia niiszćj szkoły leśnćj (łowieckiej) 


Oddawna już rządy europejskie przekonały się o nie- 
zbędnćj potrzebie kształeenia leśniczych wyższych i niż- 
szych stopni, i w tym celu założone zostały akademje 
i szkoły leśne w Prusiech, Saxonji, Bawarji, Austrji, 
w Węgrzech i we Francji. Na wzór tych w Cesarstwie 
Rossyjskićm od r. 1808 ustanowiono także szkoły leśne, 
które w r. 1847, na mocy ukazu Najjaśniejszego Pana 
z dnia 10 marca t. r. zreorganizowano na stopę zakła-- 
dów wojskowo-naukowych. 

Wyższe są: w Petersburgu Instytut leśny i mierniczy, 
w którym kadeci po odbyciu trzyletniego kursu i zło- 
żeniu examinów, awansują na konduktorów, a nastę- 
pnie przechodzą na praktykę do leśnictwa naukowego 
Lisino także pod Petersburgiem. 

Akademia leśna dla osób niemogących wejść do in- 
stytutu leśnego, dla których odczyty mają miejsce w do- 
mu Towarzystwa cesarskiego wolno-ekonomicznego ; słu- 
ohacze przechodzą następnie na praktykę także do le- 
śnictwa naukowego Lisino. 

Z powyższych zakładów , po odbytćj praktyce i zło- 
żeniu examinów , awansują na wyższe posady korpusu 
leśnego, a celujący w naukach wysyłani są kosztem 
rządu za granicę. 

Koszta utrzymania tego instytutu wynoszą rocznie do 
30,000 r. sr. 

Miższemi zakładami są szkoły łowieckie. Wcelu przy- 
sposobienia urzędników do zajęcia posad podleśnych i 
strażników w lasach rządowych, oraz leśniczych w do- 
brach prywatnych, urządzone są w Cesarstwie szkoły 
łowieckie, których jest pięć, to jest w Lisinie przy in- 
stytucie praktycznym, w dobrach rządowych Ostrów, 
pod Moskwą, w dobrach Sokołka w gubernji grodzień- 
skićj, tudzież w guberniach ekaterynosławskićj i oren- 
burgskićj, i 

Do szkół tych przyjmują się na koszt rządu synowie 
officjalistów leśnych i posługaczy zakładów rządowych, 
od 16 — 18 lat, tudzież włościanie poddani obywateli 
ziemskich, na koszt ich panów. 

Kurs jest 3 letni, wykładają się nauki elementarne: 
arytmetyka, geometrja, stereometrja, język rossyjski, 
główne zasady leśnictwa teorycznie i praktycznie, mu- 
sztra wojskowa i strzelanie, Uczniowie mają nazwę 
strzelców (jegier), — Po ukończeniu nauki, ci z uczniów 
którzy przy złożeniu examinu otrzymują świadectwo 
ze stopniem bardzo dobrym przeznaczani bywają na po- 
sady podłeśnych z rangą konduktora, a po 12 latach 


służby nieskazitelnój awansują na nadleśniczego lub 
inne posady officerskie z rangą chorążego; ze stopniem 
dobrym przeznaczani są na strażników z rangą pod- 
oficera; ze stopniem miernym przeznaczani są na strzel- 
ców, z pozostawieniem ich bez rangi żołnierzami sze- 
regowemi. Po 3 latach służby nieskazitelnćj tak strzelcy 
jak strażnicy mogą awansować na wyższe posady, je- 
żeli tylko udowodnią swą zdolność złożeniem prakty- 
cznego examinu. 

Z obawy braku drzewa w Niemczech, już od lat 100 
przeszło pozaprowadzano podobne szkoły leśne i go- 
spodarstwo leśne, jakie dziś u nas w lasach rządowych 
istnieje i w prywatnych się projektuje; dla tego obecnie 
lasy tameczne, mianowicie w stronie południowo - za= 
chodnićj, są wzorem kultury; gdyż odmłodnienie czyli 
zaprowadzenie młodego lasu dopełnia się w nich za 
pomocą siéwu lub sadzenia z ręki; użytkowanie zaś, 
przez wyrobienie dzewa użytkowego na sztuki, opa- 
łowego na sągi szczapowe i krąglakowe , gałęziowego zaś 
i chrustowego na sągi lub fury, a nawet z karpiny nie- 
smolnych drzew nie inaczćj użytkują jak przez wyko- 
panie, połupanie i ułożenie podobnież w sągi natych- 
miast po wycięciu drzew, tak dalece, że uprawa leśna 
ogrodowój się równa. 

Nie leży tam żadna próżna wydma piaszczysta mała, 
tóm bardzićj wielka, lub grunt nieużyteczny do rolni- 
ctwa w środku pól; lecz natychmiast zasićwany albo 
zasadzany bywa rodzajem drzewa jaki miejscowości 
sprzyja i zapewnia największe korzyści. 

Niektórych okolic włościanie obojćj płci tak są wpra- 
wni w siów lub sadzenie drzew, przez coroczną prak- 
tykę przy zarobkowaniu tego rodzaju, że w naszym 
kraju leśniczym nie obeznanym jeszcze z uprawami 
takiemi za przewodników służyć by mogli. 

Łowiectwo również wzorowo jest urządzone; gdyż 
zwierzyny wszelkiego rodzaju, nietylko w gajach pol- 
nych, ale i w lasach dostatek, tak dalece , że w mia- 
stach rejencyjnych i stolicach krajów Rzeszy Nie- 
mieckićj urządzone są jatki li w zwierzynę zaopa- 
trzone, w których mięso nie drożćj jak wołowe 
jest sprzedawane. W lasach na każde żądanie, w porze 
do łowów dozwolonćj, dostać można za obstalowaniem 
wszelkićj zwierzyny po umiarkowanćj bardzo cenie, 
tak dalece że sarna 2 do 3 talarów nie przenosi, gdy 
u nas w jatkach Warszawskich a raczćj straganach 
czasem za sarnę od 10—15 rubli płacić trzeba. 

Korzyści z lasów są tam znaczne; dosyć gdy za 
przykład z własnego przekonania przytoczę, iż tam 
dochody z ściółki czyli zbierania mchu, liści i igieł so- 
snowych, oraz łowiectwa, przewyższają zyski jakie cią- 
gną cbywatele lasów tutejszych gubernji mogący sprze- 
dawać każdorocznie po 1000 sztuk sosicn starodrzewu 
na handel zagraniczny. 

Lecz i u nas w Warszawie ceny drzewa dochodzą 
zagranicznych : sąg drzewa (216 stóp sześć.) kosztuje na 


targu 7 rub. 50 kop; podobnież w okolicach miast fa- 
brycznych Łodzi, Zgierza, Alexandrowa i t. d. W po- 
wiecie Stopniekim, Opatowskim, w części w Kujawskim, 
Kalwaryjskim zupełny jest brak drzewa, tak dalece 
że chléb przy słomie lub torfie pieką. Dochód ze sprze- 
daży chrustu brzozowego na miotły w samych tylko 
lasach Radzymińskich około Warszawy czyni rocznie 
około 3000 rubli srebrem, podobne tóż dochody z tego 
tytułu lasy Nieporętskie i Wilanowskie przynoszą. 

Wracając się do szkół leśnych, u nas w kraju z ła- 
ski rządu mamy Instytut Marymontski od r. 1839 jst- 
niejący, który corocznie wydaje znaczną ilość elewów; 
lecz ci, którzy się poświęcają zawodowi rolniczemu 
w dobrach ziemiańskich, dia braku poprzednio nale- 
żytćj praktyki, nie są w stanie ani urządzić lasu, ani 
prowadzić dokładnie administracji leśnćj, fa tém mnićj 
upraw leśnych, bo kilka lekcji praktycznych w lasku 
Bielańskim nie zbogaciło ich wiedzy. Ci zaś co obrali 
zawód leśny, kształcą się wyłącznie na urzędników 
w lasach rządowych, z powodu iż tam administracja 
od dawna obszernie uorganizowana daje pole nietylko 
do utrzymania ale i stopniowego polepszenia bytu. 

Dlatego tóż lasy ziemiańskie z elewów tego Insty- 
tutu bardzo małą dotychczas korzyść odniosły, a mło- 
dzież slużbie w nich się nie poświęca, tém bardzićj, 
iż właściciele lasów prywatnych nie są w możności 
taką wyznaczać płacę, jaką skarb publiczny zapewnia. 
Z téj przyczyny właściciele prywatni, którzy poznali 
ważność swych lasów, sprowadzają na leśniczych cudzo- 
ziemców z zagranicy, którzy z hodowlą lasów teory- 
cznie i praktycznie są obeznani i na mniejszém wyna- 
grodzeniu poprzestają; to téż wzorowe plantacje drzew, 
jakie w lasach prywatnych napotykamy, powszechnie 
przez nich są wykonywane. 

Temu wszystkiemu za główną przyczynę przypisać 
należy, iż u nas nie ma jeszcze zaprowadzonych szkół 
niższych, jak za granicą, łowieckich czyli strzeleckich, 


z którychby młodzież mnićj zamożnych rodziców wy- | 


chodząca, nietylko lasom prywatnym lecz i rządowym 
użyteczną być mogła. Do dziś dnia bowiem w lasach 
rządowych uprawy leśne są mało wykonywane, wyjąw- 


szy w lasach górniczych na małą skalę, na większą zaś | 


w gubernji Augustowskićj w podleśnictwie Zambrów, i 
te po większćj części nie udają się, dla braku należy- 
cie ukształconćj niższćj służby leśnćj, która jeszcze, 
pomimo corocznie robionych prób, umiejętnie i z całóm 
poświęceniem się takowych nie wykonywa. Użytkowa- 
nie również z płodów leśnych nie jest starannie przed- 
siębranóm, albowiem w cięciach i odpadkach nie wy- 
dobywają karpiny czyli pni po ściętóm drzewie pozosta- 
łych, które w ziemi bezużytecznie gniją, za granicą zaś 
w Niemczech powszechnie są na opał używane i sta- 
nowią '/; część ogólnćj massy drzewnćj po spuszczeniu 
z pnia powstałćj, — Dlatego téż wyznać muszę, że 
w lasach rządowych Królestwa wzorowy porządek pod 
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względem upraw i użytkowania nie wykonywa się, 
a jak dalekim jest od zagranicznego, najlepićj ten oce- 
nić potrafi, kto tylko zwiedzał gospodarstwa leśne ta- 
meczne, choćby w Galicji, Szlązku, lub W. Xięstwie 
Poznańskićm. 

Wprawdzie delegacja leśna, w roczniku gospodarstwa 
krajowego za miesiąc kwiecień r. b. str. 200 ‘pod 
ustępem III, dla skutecznego prowadzenia gospodarstwa 
leśnego uznała niezbędną potrzebę, aby na gajowych, 
którzyby roboty w lasach pewnćj znajomości i wprawy 
wymagające własnemi rękami wykonywali, przysposa- 
biać indywidua w szkołach wiejskich mających się za- 
łożyć po gubernjach; lecz to okazałoby się zupełnie 
niepraktycznóm, bo narody zagraniczne na wysokim 
stopniu cywilizacji będące dowiodły, że tam tylko po- 
stęp odznacza się, gdzie oprócz ogólnych kursów, szkoły 
specjalne istnieją; w leśnictwie zaś ta główna prze- 
szkoda zachodzi, że siéw i sadzenie lasów w tym sa- 
mym czasie przypadają, kiedy są najpilniejsze w polu 
roboty, w ten sposób przeto wykształcony agronom 
leśnik, aniby w polu ani w lesie roboty należycie nie 
wykonał , a przynajmnićj działał z krzywdą jednego z tych 
gospodarstw. 

Z przytoczonych zatóm jpowodów okazuje się, że 
projektowanie zaprowadzenia (szkoły łowieckićj choćby 
jednćj w kraju naszym na wzór zagranicznych, jest 
nieodzownie potrzebnóm, tak dla dobra lasów rządowych 
jak i prywatnych. Ą spodziewać się należy, iż kiedy, 
rząd opiekuńczy tyle już szkół specjalnych ustanowił, 
i téj założenia odmówić nie raczy; tém więcój, iż ma- 
łoby kosztów u nas wymagała, pod warunkami: 

1) aby skarb publiczny, jako właściciel '/, części la- 
sów w Królestwie, przyjść raczył w pomoc Towarzy- 
stwu rolniczemu i wyjednał u rządu, ażeby na zało- 
żenie szkoły łowieckićj ”/ą część wydatków etatowych 
z funduszów jego była akordowaną, resztę zaś kosztów 
pokryłaby opłata od uczniów, których najmnićj do 100 
z pewnością spodziewać się można. 

2) Dozwolenie umieszczenia téj szkoły w jednóm 
z leśnictw górniczych gubernji Radomskićj w Bodzen- 
tynie, gdzie dawnićj przed r. 1830 szkoła praktyczna 
leśna istniała, lub tóż w leśnictwie Lubochnia, jako 
pod względem kommunikacji drogą źelazną najdogo- 
dniejszóm i dającóm sposobność bliższego nadzoru. 

3) Wyjednanie u rządu ustawy zapewniającćj kształ- 
cącćj się młodzieży i oddającćj się szczórze swemu po- 
wołaniu, przez czas nauki i ipo złożeniu należycie 
examinu, uwolnienie od poboru wojskowego. 

4) Aby wychowańcy téj szkoły, w miarę postępu 
w naukach ,g mieli zapewniony awans na posady nie- 
tylko w lasach rządowych ale i prywatnych. 

5) Aby nie większa opłata była wymaganą, jak około 
50 rubli sreb. rocznie, podobnie jak w szkołach wiejskich. 

6) Aby po ukończeniu szkoły téj, uczniowie otrzy- 
mywali patenta na dożywotnich officjalistów, byli przy 


sięgli, a jako wynagrodzenia z części denuncjacyj- 
néj, fantowćj, lub z kar defraudacyjnych niepo- 
bierający, mieli prawo użycia broni w pełnieniu 
swój służby, do obrony lasów i łowiectwa, podług 
prawa obowiązującego w Królestwie Pruskićm:w dniu 34 
marca 1837 r. wydanego. Z czego wynikłaby ta ko- 
rzyść, iż pełniąc obowiązki swe w lasach prywatnych, 
mieliby wiarę urzędową w sądach ziemskich , w oskar- 
żeniach przeciwko wykraczającym, jeżeliby ci praw- 
nych dowodów przeciwko temu nie składali. Dziś bo- 
wiem najwięcój przewinień o szkody i przekroczenia 
leśne w lasach prywatnych ujść musi bezkarnie dla 
tego, iż w razie zapierania się obwinionego, skar- 
żący świadków na to wiarogodnych nie ma; co nieko- 
rzystny wpływ na dobro tychże lasów wywiera. 

7) Aby na wzór krajów zagranicznych ustanowione 
być mogły u nas zjazdy leśniczych do lasów wzorowe 
gospodarstwa leśne zaprowadzone mających, jak to 
istnieje w Prusiech i w Galicji; z czego nietylko służ- 
ba lasów rządowych, ale i prywatnych *korzyść by od- 
niosła; bo zapatrując się na ulepszenia zaprowadzone, 
zastosowałaby je w lasach przez siebie administrowa- 
nych; pewien zaś jestem, iż takowe zjazdy, jako zbo- 
gacenie wiedzy, obudzenie emulacji, a w ogóle pole- 
pszenie bytu gospodarstwa leśnego na celu mające , wię- 
cćjby wywarły skutku niż dziś najsurowsze polecenia 
władz, z powodu, że każdy leśniczy lub urzędnik leśny 
w swym zakresie gospodarstwa nie chciałby pozostać 
niższym od kolegi, a przeto nietylko starałby się zapro- 
wadzić to co widział u niego, lecz pragnąłby go wy- 
przedzić; coby zbawienny wpływ na dobro ogólne kraju 
wywarło. 

8) Aby na professorów do projektowanćj szkoły, w bra- 
ku krajowców ukształconych , powołać leśniczych uzdat- 
nionych rodaków naszych z prowincji dawnćj Polski 
pod rządem Pruskim i Austryjackim zostających. 

Za ustanowieniem szkoły łowieckićj, jako mającój na 
celu ukształcenie służby niższćj tak do lasów rządo- 
wych jak i prywatnych, tém więcćj przemawia okoli- 
czność , iż kiedy w r. 187346 skarb publiczny, mając z la- 
sów swych tylko dochodu złp : 342,188, expensować mógł 
na szkołę szczególną leśną rocznie do 32.000 złp. — 
dziś, kiedy pomimo sprzedaży lasów na własność pry- 
watną w r. 1828 i obrócenia kapitału zebranego na po- 
życzki procentowe dla dóbr ziemskich, mimo poświę- 
cenia znacznych przestrzeni na użytki ekonomiczne, 
włączenie ich do mójoratów w r. 1885, jednakże po- 
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323,694 rubli srebrem, oprócz bezpłatnych wydatków 
wynoszących 140,000 r. sr, jest to niezaprzeczonym do- 
wodem, iż z ulepszeniem administracji leśnćj rządowój, 
dochody w proporcji od 1 złotego do' rubla się pod- 
niosły: ofiary zatóm choćby podobnego funduszu na 
zaprowadzenie szkoły łowieckićj, rząd by odmówić nie 
powinien 


4 — 
Nakoniec właściciele ziemscy, widząc pożytek z no- 
wo-projektowanćj 'szkoły łowieckićj , staraliby się więcćj 
indywidua cenić i stosownie wynagradzać; dziś bowiem 
straty jakich doznają z powodu hurtowćj sprzedaży la- 
sów, pochodzą jedynie z tego powodu, iż sami nie po- 
siadając nauki użytkowania, a przez nieumiejętną służ- 
nę swą nie będąc o wartości tegoż ostrzeżeni, zbywa- 
ją ogółem lasy swe spekulantom, którzy niedość że 
osiągając największe korzyści, sami się panoszą , lecz 
jeszcze kupców i meklerów miast portowych z krzyw- 
dą kraju i dziedziców bogacą, a zamiast wdzięczności, 
z dobroduszności naszćj żartują. 

Czas zatóm abyśmy się z przesądów otrząsnęli, że 
służbie leśnćj niższćj niepotrzebną jest nauka, bo wi- 
dzimy jak ona zbawienne plony wydaje. 

Jeżeli projekt ten urzeczywistnionym zostanie, mam 
niepłonną nadzieję, że dochody znacznie jeszcze tak 
z lasów rządowych jak i prywatnych podniesione zo- 
staną; a wtenczas nietylko ogół właścicieli lasów zado- 
wolnienie i korzyści osiągnie, ale i służba leśna nale- 
żyte uposażenie będzie miała zapewnione. 


Sylwan. 
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odnoszące się do chorób różnych i zaraźliwych 
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Toza Gluzehakiio 


Czł. czyn. Tow. roln. w Król. Pols. i korresp. Tow. gospod. 
roln. Krakowskiego. 


(Ciąg dalszy — patrz Nr. 2 Tygodn.) 


Gdy rokrocznie na Podolu księgosusz się pojawia, 
a w roku 1858 okazał się pod jesień we wsi Cho- 
lodówce, w którćj więcćj jak 30 sztuk bydła w dniach 
trzech upadło, przykazałem Wybornemu (starszemu 
gromadzkiemu) natychmiast rozpędzić bydło po lesie, 
tak, aby jedno bydlę od drugiego było z daleka o kilka 
kroków i aby przestrzegano połączenia. Temu rozpędzo- 
nemu bydłu według mojćj rady dawano tyłko przez 
zalówanie po jednćj butelce rosołu ogórkowego, o tyle 
o ile go pod jesień mieć było można, a w tych okoli- 
cach ogórków u każdego gdspodarza wiejskiego jest 
dostatkiem : upadło jeszcze wprawdzie sztuk kilka, ale 
tóż choroba ustała i przez zeszłą zimę potóm się już 
nie ponowiła. 


Nikt z doktorów weterynarji, nawet Pan Ostrowski *) tyle 

przez nas czytany i szanowany, nie zdołałby, namówić tujej- 
szych włościan, ani nawet obywateli, ażeby dla prze- 
cięcią czyli ukrócenią zarazy, nie dopuszczając onćj do 
innych wsi, wybijali swoje bydło, chociażby za zapłatą, 
bądź przez Towarzystwa assekuracyjne, bądż z innych 
źródeł. Oni poprzestają na tóm co Bóg zdarzy i mówią: 
że upaść może czwarta część, trzecia część, ub choćby po- 
łowa, zawsze jednak choć połowa zostać się może przy 
życiu. — W dobrach panów Sulatyckich w powiecie 
Mohilewskim próbowano za okazaniem się zarazy pła- 
cić włościanom dwie trzecie części wartości bydła i 
wszystko bydło dla przecięcia zarazy wybijać; ale po- 
tóm w skutek narzekań na niewdzięczność ludzką za 
pracę bydląt i żal za przyspieszenie im śmierci, także 
tego środka zaniechano. Dwa lata temu upłynęło jak 
objawiono przez ziemską polic): życzenie, aby przystę- 
powano do Towarzystwa assekuracyjnego, za opłatą od 
sztuki według szacunku bydlęcia, a w razie wypądku 
z zarazy byłby grosz gotowy na zakupienie innego. 
Ogłosiłem to po majątkach Tulczyńskich przez kur- 
sorję do starszych gromadzkich, którzy przecież i czy- 
tają i rozumieją, bo tu prawie w każdćj wsi jest szkółka. 
Cóż się stało? Żadna gromada na to się nie zgodziła; 
zmuszać ich nie można, bo są wolnemi czynszowni- 
kami, a wszyscy prosili aby ich zostawić woli Bozkićj 
i Opatrzności. 

Z tych pobocznych uwag wyniką, że oprócz wyżćj 
przywiedzionych praktycznych środków, mało starania 
i kosztów wymagających, a które jednak okazały się 
dość skutecznemi, inne uczone środki, zawsze więcćj 
zachodu i kosztów wymagające, przedsiębrane być nie 
mogą, i to stwierdzono kilkunastoletnićóm doświadcze- 
niem, przy corocznych prawie wypadkach zarazy, nie- 
wątpliwie z ruchu czumaków wynikającćj. 

Lecz w dodatku do artykułu o księgosuszy, jako 
najwcześnićj do użycia zalecające się środki zapobie- 
gające wyniknąć mogącćj tćj straszliwćj chorobie po- 
dalibyśmy jeszcze następujące: 1) Jak tylko woły czu- 
mackie przyjdą z drogi z transportów odległych i po- 
stawią się czas jakiś na wypoczynek, przedewszystkićm 
należy upuscić im krwi, dać im pojło z wody czystćj 
zaprawnój kwasem siarczanym aż do cierpkości i z do- 
mięszaniem saletry choćby po dwa łóty na sztukę; dru- 
giego lub trzeciego dnia dać po jednym sledziu, uma- 
czawszy w dziegciu i roztworze z utartego czosnku; 
dawać karm z chwastów chłodzących i rozwalniających, 
jakiemi są: ślazy, lebioda i szczawie; potém dawać im 
karmy posilniejsze, dla usposobienia ich w siłę do no- 
wćj roboty; a tydzień téj prezerwatywy zdolny jest 
sprowadzić, lubo niewidoczne, ale szczęsliwe dla zdro- 
wia bydłąt skutki, 2) Nie dozwalać nigdzie po wsiach 


#) Cz talitmy że umarł, i czujemy bardzo nieodżałowaną stratę 
najgodnicjszego nauczyciela i badacza przyrody, 


w miejscach scieśnionych i przed karczmami stawać 
wracającym ze stepów czumakom , i chronić wiejskie 
bydło od przechodzenia drogami któremi czumaki po- 
wracali. 3) Nie dozwalać także transportującym skóry osta- 
nawiać się we wsiach lub na miejscach ogólnego włościań- 
skiego pastwiska; a dla takich przechodzących winny być 
pastwiska osobne, tam gdzie miejscowe bydło nie cho- 
dzi. Nadmienia się, iż doświadczenia pokazały, że rozkła- 
danie palącego się i kurzącego gnoju do niczego do- 
brego nie doprowadzi, owszem sprawia nieprzyjemność 
smrodliwych dymów na całą okolicę a zupełnie na nie 
się nie zda. 

Mówiliśmy dotąd o dwóch najstraszniejszych choro- 
robach na bydło rogate, to jest o karbunkule i księ- 
gosuszy; a w dotkliwych takich przypadkach jest rze- 
czą zadziwiającą, zkąd się biorą takie choroby w oko- 
licach bardzo odległych od stepów, gdzie się one rze- 
czywiście wywięzywać zwykły, mówię w okolicach ta- 
kich, w których nie ma żadnego z obeóm bydłem ze- 
tknięcia, w których o sto mil o podobnych chorobach 
ani słychać, i gdzie ani zarażone bydło ani z niego 
skóry nie dochodzą, a jednak czasem nagle zaraźliwa 
choroba się okazuje: wiadomo zaś każdemu że nie mą 
skutku bez przyczyny. Domysł mój, chociaż nigdzie 
nie czytany, a trudno się sprawdzić mogący, zdaje się 
być jednakże niewątpliwym. Wiadomo, że ptactwo 


| drapieżne, jakimi są kruki, wrony i gawrony, w jednym 


dniu około stu mil przelecieć mogą. One to żarłocznie- 
zjadają leżące ścićórwa po polach, bez wyjątku, a czę- 
stokroć z zaraźliwćj choroby upadłe, a nasyciwszy się 
do woli, odlatują choćby w okolice jak najdalsze, tam 
nawet gdzie ich gnieżdżącemi się nigdzie nie widać. 
Przelatując osiadają one zwykle na płaszczyznach pa- 
stwiskowych, a nie przewietrzywszy się z zaraźliwych 
jadów, przyniesionych na dzióbach i nogach, zostawiają 
te jady po pastwiskach na nasze nieszczęście i zarażają 
okolice karbunkułem i księgosuszem, z których tak 
wiele w gospodarstwie a mianowicie w hodowli bydła 
szkód i strat zrządzają. — Łatwo to pojąć można i 
uwierzyć, bo niepodobna innćj naznaczyć przyczyny. 
Powiew zaraźliwego wiatru nie może się uważać za- 
przyczynę, albowiem powietrze odświeża się przez opar- 
cie o wzgórki i lasy, o wegetujące pola i łąki; daleko 
przeto zaraźliwego miazmu przenosić nie może. Zresztą 
zbadanie przyczyn nagłój zarazy w tych miejscach i 
w tych stronach w których o tém daleko ani słychać, 
zostawiamy uczeńszym od nas badaczom. 

Zaraza plucna. Jeżelibyśmy na choroby bydła rogatego 
z”patrywali się jedynie z tego stanowiska, które obu» 
dza w nas uczucie politowania, natenczas bezwątpie- 
nia uznamy, że jakkolwiek zaraza płuena jest mnićj stra- 
szną niżeli karbunkuł i księgogusz, najprzykrzejszą je- 
dnak jest wedlug naocznego poglądu na zdrowie bylła, 
Okropne miałem pod tym względem doswiadczenie 
w r. 1842 w kluczu Berezowskim w Litwie w Nowo- 
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grodzkim powiecie. — Rokiem wprzód uratowałem był 
jakokolwiek holendernią krów od karbunkułu, gdy eko- 
nom kluczowy nagle mi doniósł, że kilka sztuk krów nad- 
zwyczajnie kaszlać zaczęło, a codzień po dwie i trzy 
sztuki kaszlających przybywa, i te już odłączone zo- 
stają w oborze na karmie z wykoszenia świćżych ro 
ślin i traw pastewnyci. Domyślałem się natychmiast 
o wciskającćj się zarazie płucnćj, & Dr. weterynarji A 
Alfons Budzyński wkrótce potém przybył i o po- 
jawieniu się téj najsmutniejszéj choroby mnie upewnił, 
dodając, że środki zaradcze przedsięwziął i słabość ta 
rychło uskromić się powinna. Zajęty wieloma czynno- 
ściami po dobrach obszernych z sześciu kluczów składają- 
cych się, nie mogłem wcześnićj przybyć dła przypa- 
trzeniasięi zaradzenia złemu, jak po upływie prawie tygo- 
dnia, wtenczas właśnie gdy choroba rozszerzyła się już 
w całćj sile na całą oborę, a poczciwy i światły weterynarz, 
troskliwy o powodzenie obory, już wezwał do pomocy i ra- 
dy z Mira weterynarza Małachowskiego. We dwóch 
oni działali silną radą i fizycznóm siebie poświęceniem, by 
ukrócić tę chorobę: mimo to jednak, gdy wróciłem z obja- 
zdu dóbr i natychmiast udałem się do Berezowca, wszedł- 
szy do najpiękniejszćj obory pod względem budowli i 
w nićj znajdującego się żyjącego inwentarza, prawie 
zapłakałem nad opłakanym stanem krów których się 
tam około stu sztuk znajdowało. Już je trzymano wszyst- 
kie ciągle w oborze, nie puszczano na paszę podnoż- 
ną, a dostawały tylko karm z zielonych roślin koszo- 
ny. Najokropniejszy kaszel dał mi się słyszeć po całej 
oborze, wraz ze stękaniem i jęczeniem, jak to bywa u 
ludzi w kokluszu. Kto nie widział i nie słyszał tćj cho- 
roby, nie może mieć o nićj dokładnego wyobrażenia, 
i chyba tylko wyobrazić sobie może z widzianego ko- 
kluszu; ale co innego znaczy pojedynczy kaszlający 
człowiek, a co innego jest i stokroć gorsze kaszlanie 
tak licznćj obory, tém bardzićj, że bydlę jest daleko 
silniejsze, a mówić i pożalić się nie umić. Zdaje się, że 
bydlę najzdrowsze, nie okazuje żadnych poprzedżają- 
cych symptomatów widocznych, wtóm przyszedłszy 
z pastwiska raz zakaszlało, wkrótce potćm więcćj i 
coraz więcćj, a nakoniec w desperacją starającego się 
o zdrowie bydląt wprowadza. W takim stanie więc za- 
stałem oborę w Berezowcu, gdzie już pracowity Alfons 


Budzyński dnie i noce wraz z przybranym kolegą Ma- | 


łachowskim przepędzał nad kuracją chorującćj całój 
w ogólności obory. Natychmiast posłałem po P. Kolbę 
do Słucka; który przybywszy, tak jak roku poprzednie- 
go, zwyczajnym sobie ponurym tonem powiedział: „tu 
wszystko zrobione co trzeba i co nauka każe“, Jakoż 


rzeczywiście, starannie dawane były środki rozwalnia- | 


jące wewnętrzne i środki rozwalniające flegme płucową, 
jakiemi były dawane w obfitości: emetyk (tartarum 
stibiatum) i odwar ciemięrzycy białćj pomięszany w po- 
łowie z bobrykiem (trifolium fibrinum); nadto, każde- 
mu bydlęciu dane były zawłoki po obu stronach pier- 


si pod gardzielem z włosia końskiego na kołeczki za- 
wiązanego, który był nasmarowany olejkiem terpentyno- 
wym i przeciągany, dla rozdrażnienia tój fontanelli , 
po kilka ryzy w dzień. Cała obora, wśród okropnego 
kaszlu i jęków, tak była męczoną dzień po dzień i po 
kiła rzy dziennie. Ale doktór weterynarji p. Kołb 
znown powiedział: że niedość jest chorujące bydło u- 
trzymywać na kuracji w oborze w spokojności, ale je- 
mu potrzeba świeżego powietrza i odmiany paszy, & 
zdrowćj do picia wody; i znowu kazał wygnać z obo- 


„ry bydło na góry, na których w ścierniskach po żni- 


wach ledwie gdzie widać było jakąkolwiek trawkę, a 
obok tego zapędzone bydło do obory na noc, wieczo= 
rem i rano kazał utrzymywać w tćjże saméj kuracji. 
Był ten P. Kołb jakiś szczęśliwy człowiek, bo po trzech 
lub po czterech dniach takićj praktyki według jego ra- 
dy, bydło po trochu przestawało kaszlać; oczy, pierwćj 
wypukłe od wysilenia i po większćj części zapłakane 
i zaropiałe, zaczęły przychodzić do normalnego stanu, 
zaraza zmniejszać się poczęła, a w cztery tygodnie 
niespełna zupełnie też ustała. W ciągu tój choroby, czy 
to skutkiem wczesnych zaradczych środków P. Alfonsa 
Budzyńskiego i dalszćj staranności w kuracji, potwier- 
dzonćj przez dwóch jego kollegów z innego uniwersy- 
tetu; czy to skutkiem przesilenia choroby, przy odpo- 
wiednićj na to porze i wygodach; ze wszystkićj choru- 
jącćj obory tylko jedna sztuka upadła, a była to naj- 
nędzniejsza ze wszystkich krowa, którą tóż i wprzód 
służba obory suchotnicą nazywała. Rzeczywiście tóż 
sekcja przy mnie przez P. Budzyńskiego zrobiona, wy- 
kazała wszystkie oznaki bydlęcych suchot, które wca- 
le nie są zarazą płucną powszechną, nie zarażają in- 
nego bydła, chyba przez bardzo blizkie zatknięcie, i 
to się bardzo rzadko wydarza, a przeto do zaraźliwych 
bydlęcych chorób nigdy liczone być niepowinny. 


(D. e. n.) 


pi SAID 
ROZMAITOŚCI. 


Oznaki wieku u bydła rosziego. Zęby stanowią u mło- 
dych zwierząt najpewniejszą w téj mierze skazówkę. 
Cielę przychodzi zwykle ma świat z dwoma zębami 
przedniemi, a po czterech tygodniach ma już wszyst- 
kié ośm zębów przednich. Od tćj pory aż do ósmego 
miesiąca następuje większe lub mniejsze ich zużycie, 
a mianowicie w ósmym miesiącu dwa środkowe zęby 
są mniejsze od innych ; odtąd aż do 18 miesiąca zmniej- 
szają się zwolna i inne, aż nareszcie wszystkie zniale- 
ją i jeden od drugiego stoi w pewnóm oddaleniu, W dru- 
gim roku wypadają obadwa zęby środkowe, a nowe 
dwa na ich miejsce wyrastają; w trzecim roku ma już 
bydlę cztery zęby trwałe, w czwartym roku sześć, a 


w piątym wszystkie ośm; w szóstym roku dopiero ma- 
ją wszystkie zęby jednaką wielkość. Wprawny znawca 
zdoła przez kilka jeszcze lat następnych wiek bydlę- 
cia oznaczyć, a to wedle zużycia się zębów, a potóm 
wedle ich wypadania; gdyż w dziewiątym roku wypa- 
dają naprzód dwa zęby środkowe, w następnych latach 
maleje także znacznie i reszta zębów, a nareszcie sto- 
ję znowu w oddaleniu jeden od drugiego, jak u dwó- 
letniego jałownika. — Rogi mogą także służyć do oce- 
nienia wieku bydląt, jakoż przez pierwsze dwa lata 
powierzchnia ich pozostaje gładka, z początkiem trze- 
ciego roku tworzy sie u spodu przy osadzie rogu pier- 
ścień, który się w ciągu roku zupełnie wykształca, a 
następnie tworzy się drugi pierścień. Pierścienie te mo- 
żna łatwo pilnikiem dla niewprawnego oka zniweczyć, 
dla tego też przy dochodzeniu wieku z rogów należy 
być bardzo oględnym , aby się nie oszukać, U krów, 
które już w drugim roku są stanowione, tworzy się 
pierwszy pierścień o rok wcześnićj, wydają się przeto 
o rok starsze niż są rzeczywiście. U wołów i buhajów 
rogi nie stanowią pewnćj oznaki, tworzą się bowiem 
dopiero po pięciu leciech, a i wtedy nieregularnie. 


Przesyłka karpi i szczupaków, aby żywo doszły, choćby 
w najodleglejsze miejsce, uskutecznia się w następny 
sposób: świóże kromki chleba macza się w wódce; sko- 
ro dobrze nasiąkły, napełnia «się niemi pysk ryby i do- 
lówa się na nie jeszcze trochę wódki, zawija się na- 
stępnie rybę w świeżą słomę i obszywa w grube płó- 
tno. Gdy przybędzie na miejsce, wkłada się na kwa- 
drans lub pół godziny w świćżą wodę, gdzie na nowo 
odżyje, a połknięty chléb z siebie wyrzuci. 


Tania powłoka narzędzi rolnych. Do 2 garncy wody wrzą- 
cój w kociołku dodaje się łót miałko utłuczonego bia- 
łego witriolu. Następnie w dwóch garncach wody zi- 
mnćj rozbełtuje się 4'/, kwaterek pięknćj mąki żytnćj 
na klajster, tak ażeby się nie utworzyło żadnych gruzełek, 
a mięszając bezprzestannie, wlówa się go do wrzącój 
wody. Osobno w polówanym tyglu glinianym rozpuszcza 
się 25 łótów kalafonji na umiarkowanym żarze węgla- 
nym, mięsza się ciągle tę massę i dolówa do nićj zwol- 


"na i po trochu, aby uniknąć wybuchu, 5 funtów tra- | 
nu. Nareszcie i tę massę, ciągle wszystko mięszając, | 


wlówa się do kotła. Na 3 kwarty téj powłoki dodaje 


się 4 łóty ugru (ocher) i 2 funty bieli ołowianćj (Blei- | 


weiss). Chcąc mieć inny kolor, dodaje go się wedle 
upodobania ; węgiel brzozowy tworzy piękny kolor per- 
łowy. Jeśli farba jest za gęsta, to się ją rozcieńcza 
wodą słoną. Należy używać tój powłoki na ciepło, a powtó- 
rzyć przeciągnięcie trzykrotnie, dobrze wcierając pędzlem, 
jak przy malowaniu farbą olejną, którój téż połyskiem 
i trwałością zupełnie dorówna, a dziesięć razy mnićj 
kosztuje. 
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Czyszczenie szczotek do włosów. Rozpuść trochę sody 
w wodzie, włóż w nią szczotki stroną szczeci tak głę- 
boko, aby politurowana powierzchnia drzewa pozostała 
niezamoczoną. Po wyjęciu, wytrzyj dobrze grubóm 
suknem. 


O 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Jakkolwiek ceny zboża na targach zagranicznych nieznacznym 
tylko od czasu do czasu ulegają zmianom, doniesienia wszelako 


"ze wszystkich znaczniejszych placów handlowych, pokazują wy- 


rażnie brak zaufania, a tóm samóm brak wszelkićj spekulacji. 
Najwięcćj jeszcze stosunkowo ruchu widzimy na targu Wro- 
cławskim i Drezdeńskim, które nas téż bliżćój obchodzą, bo 
wpływają głównie na ceny produktów rolnych na targu Kra- 
kowskim , który nie poślednio oba wymienione targi niemieckie 
zasila. Dziwić się należy, iż przy posuniętćj już dosyć daleko 
w głąb kraju kolei żelaznój, nie tylko się żywszy ruch han- 
dlowy w Galicji nie budzi, ale różnica cen zboża, ofiarowanych 
właścicielom w okolicach niezbyt od Przeworska oddalonych, od 
cen praktykowanych w Krakowie nawet, bynajmnićj nie odpo- 
wiada kosztom trabsportu i innym, jakieby wysyłka tych pro- 
duktów i sprzedaż ich korzystniejsza na właściwych targach 
pociągnąć za sobą mogła. Przypisuje to brakowi dotąd stóso- 
wnego w tój mierze pośrednictwa, mamy niepłonną nadzieję, 
iż ziemianie nasi, w dobrze zrozumianym własnym interesie, 
zechcą korzystać z usług jakie im ofiaruje od nowego roku 
otworzony w Krakowie dom kommisowy W. Wielogłowskiego 
i spółki. Tóm bardzićj przeto teraz usprawiedliwionóm będzie 
podawanie przez nas cen Wrocławskich, które wedle zmienia- 
jącego się kursu talarów względem monety austryjackićj i 
z uwzględnieniem miary krajowćj obliczamy. Gdy więc ceny te 
są oznaczone na miejscu w Wrocławiu, odciągnąwszy od nich 
w przybliżeniu koszta transportu i inne, każdy ocenić potrafi 
wartość produktu u. siebie w domu. Koszta te będziemy się 
starali niebawem o ile można dokładnie oznaczyć, nie sądzimy 
wszelako, aby z Krakowa do Wrocławia wynosiły więcój jak 
11% fi. a z Przeworska 2!/, fl. na korcu. Wszak zresztą i 
w samym Krakowie ceny są. dosyć przyzwoite, a dwa razy ty- 
godniowo znajdują się podane w „Czasie*. 

W Wrocławiu 17 stycznia znaczono: Pszenicę białą 61— 
65—70—74srg. (fl. 8,90—9.50—10,28—10.80 kor.), żółtą 
60—65—68—69 sgr. (fl. 8.77—9.50—9.94 -10); żyto 
51—52—58—54 sgr. (A. 7.45—7.60—7.75—7.90); jęcę- 
mień 37—40—42—44 sgr. (fl. 4.48—50.82—6.14— 6.43); 
owies 24—26—28 sgr. (f. 3.51—3.80—4.09); groch 
50—54—56—58 sgr. (f. 7.81—7.90—8.19—8,48. 

Koniczyna 'w obu kolorach pokupna. Czerwoną ordynar. 
10—11 tal. średnia 111/—127/, tal. piękna 12%—18 tal. 
wyborowa 18'ę—135/, tal. za centnar pruski (m. w. pół 
korca pięknego ziarna). Biała ordynar. 18—20 tal. średnia 
21— 22 tal. piękna 22%/,—28 '/ą wyborowa 24—25!/, tal. 

Wełna. Wiedeń 14 stycznia. Ruch w tym artykule byłby 
w upłynionym tygodniu bardzo ożywiony, gdyby kupującym 
można było zadowalniający ofiarować towar. % wielu miast fa- 
brycznych przyjeżdżali kupcy» ale żaden nie znalazł, czego po- 
trzebował. Dlatego tóż małemi tylko partjami sprzedano razem 
ledwie 200 ctrów. Płacono średnią wełnę 150—160 f.; śre- 
dnią jagnięcą 125—135 fl. 

Berlin 14 stycznia. Większe partje wełny Meklemburgskićj 
zakupiono do przędzalni po 73—76 tal; a parę set ctrów 
rosyjskićj po 60 i kilka tal. 
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